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DyreKcp koncertów krokowserich.
W  99-rocznicę urodzin

C H O P I N A
w niedzielę 21 i w poniedziałek 22 lutego 19o9 

flwa koncerty popularne prof. Lalewicza

Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy11.

Naprężenie stosunków austro-serbskich. —  Wyjazd 
posła austr. z Belgradu —  Rosya przeciw Au- 
stryi. —  Dalsze rewizye w Pradze. —  Demonstra
c je  antiaustryackio w Kaifa. — Spodziewana koro
n a ta  króla Ferdynanda. —  Esposó nowego wiel
kiego wezyra — Zgon Włodzimierza Gniewosza. — 
Karastrofalne trzęsienie ziemi w Persyi. —  Trzy

dniowy orkan w Nowej Kaledonii.

fóprtfenis ausłro-serUsKie.
(Telegram „ Nowej Ite/ormg").

Wibden. -Tak się zdaje, s t o s u n k i  m i ę d z y  
•Ś e r b i ą a A  u s t r o - W  ę g r a m i z a o s t r z y 
ł y  s i ę  i panuje ubecnie naprężenie, wywołu
jące poważne onawy. Przyczyniła się do tego 
znacznie wiadomość o mającym nastąpić w naj
bliższych dnmch w y j e ź d z i e a u s t r y a c k i e- 
g o  p o s ł a  F o r g a c h a  z B e l g r a d u .  W ia
domość ta wywołała ż y w e  z a n i e p o k o j e 
n ie. i l i c z n e  k o m e n t a r z e ,  Zapewuiają je
dnak, że wyjazd pos. Forgacha ograniczy się 
tylko na krótki czas.

Wyjazd pona anstryacKiegc z Bel- 
gradn.

Belgrad Poseł austryaoki lir. F o r  g a c h  za
mierza wkrótce w sprawach prywatnych wyje
chać za 8-dniowym urlopem, prźyczem dzień 
lub dwa zabawi w Wiedniu.

Kos, a przeciw Ansiryi.
Petersburg, „Now Wrem.“ ogłasza gwałtow- 

• ny artykuł przeciw*' Austryi, której zarzuca, żc 
szuka p o z o r u ,  a b y  w t a r g n ą ć  d o  S e r b i i  
» że prowadzi politykę „va banque\

Błigrad. Poseł rosyjski S e r g i e w  odjechał 
do Wiednia.

W y p a d u  b f t i k a f t s J r i - s .
(Tehnr. „ N. Tle for mg a),

Bojkot.
Konstantynopol. Według .depeszy z Kaifa w 

furcyi azyatyckiej, tragarze I gawżedź w r z u 
c i l i  do  m o r z a  t o w a r y  a u s t r y a c k i e .  
Demonstranci pociągnęli przed auslro-węg. agen
c ję  konsularną i wznosili o b e l ż y w e  o k r z y 
k i  p r z e c i w  m o n a r c h i i ,  oraz rzucali ka- 
liiieu.ąnn na agencyę. Na wki’oczenie ambasady 
wielL' wieey r przyrzekł posłać gubernatora z 
Akka io Kaify. Ambasada wręczyła Porcie no
tę werbalną, w której żąda w i z y t y  g u b e r 
n a t o r a  z u s p r a w i e d l i w i e n i e m ,  o d 
s z k o d o w a n i a  za zniszczone towary i uka
rania winnych.

.onstantynopol. Syndykat bojkotowy w Vai- 
Icaie uchwmlił z a s t a n o w i ć  b o j k o t .  Miedzy 
Valloną a Austiyą jrtzywrócone więc zostały 
normalne stosunki nundlow'e. Podobne uchwały 
oczekiwane są także z innych miast portowych

Poiityczne ntespticiz>auk!.
Sofia. W szyscy mimstrowóo z wyjąlkiem mi 

bistra wojny odjechali wczoraj wieczorem do 
f y r n o w y  ,lako powód podają tu chęć spo- 
kujnych obrad. Z odjazdem tym jednak łączą 
a w a n lu  r n . c z e p o g ł o s k i  o b l i s k i c h  
i o w y  eh o o l i t y c z n y c l i  n i e s p o d z i t n  

k a c k, między temi o k o r o n a c y i k r ó l a  po 
Fge powrocie.

Expose wislkicgo wezyra,
Konstantinopol. Wielbi wezj^r H i l m i  pasza 

wygmsił w Izbie deputowanych mowę progra
mową, w której przedstawił w ogólnych zary- 
sac’ 1 po rzebę i ozwoj i państwa. Omawdając za
graniczna politykę, oświadczył, iż rząd będzie 
się starał jeszcze sporne kwestye w przyjazny 
sposób rozwiązać. Za dewizę będziemy mieli 
zasady międzynarodowego braterstwa. Nie chce
my w niczyje prawa wykraczać, ale nie ścierpi- 
my postponowania nas. Spodziewamy się, że 
mimo wszystkie trudności, u d a  s i ę  u s u n ą ć  
w s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w o j n y .  
Trudności te znajdują się na drodze definity
wnego załatwienia za zgodą i z zadowoleniem 
wszystkich. To zwiększy nam syrapatye i po
zwoli zwiększyć starania o wewnętrzne reorga- 
nizacye, aby zająć należne miejsce w świecie 
cywilizow anym.

onstuntynonol. Izba zawotowmła w\ wezyro
wi z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  n i e o g r a n i-
c z o n e  z a u f a n i e .

ftabiiaet fiarecki.
Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że am

basador turecki w Londynie R i z a  pasza zde
cydował się ostateczni? p r z y j ą ć  p o r t f e l  
m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

R e w i z y e  w  P r a d z e .
{T e ł.  „ N .  T łe fo r m y “) .

P r a g i  R e w i z y e  d o m o w e  w członków 
partyi ozesko-radykalnej t r w a  j a  d a l e j .  Po
seł Bausa zwrócił się w tej sprawie z prote

stem do ministra Zaczeka. Także partya prote
stowała w tej sprawie u bar. Bienenha.

Podobne r e w i z y e  o d b y w a j ą  s i ę  i na 
p r o w i n c y i .  W  mieście Hoheninaut przepro
wadzono wczoraj rewńzyę w d r u k a r n i ,  bę
dącej własnością K l o f a c z a  i z a b r a n o  w ie 
le  d o k u m e n t ó w .  Komisya szukała głównie 
za pismem ulotnem. podpisanem przez Klofa
cza, a wzywmjącem" do bojkotu i demonstra- 
cyj przeciw Niemcom. K i o f a c z  był wczoraj 
przesłuchiwany przez sędziego śledczego. Sąd 
w Pilznie wdrożył śledztwo o zbrodnię gwałtu 
publicznego i obrazę majestatu przeciw posłow i 
F  r e s s 1 o w i.

W  Nowym Benatku w s z y s c y  c z ł o n k o 
w i e  o r g a n i z a c y i  c z e s k o - r a d y k a l n e j  
otrzymali wczoraj w' e z w a u i e d o  s ą d u o 
p r o p a g a n d ę  a n t i m i 1 i t a r n ą uprawianą 
w ś r ó d  t a m t e j s z e g o  g a r n i z o n u

Jak „Czeskie Slo\vo“ , donosi, wszystkie zgro
madzenia partyi t zesko-radykalnej odbywają się 
pod silnym dozorem policyi. Pismo ogłasza też 
odezwę do mężów zaufania z ostrzeżeniem co 
do prowadzenia koreśpondencyi i radzi im ode
słać wszystkie listy natychmiast do sekretarya- 
tu partyi. Odezwa w końcu oświadcza, że p a r 
t y a  p o c i ą g n i e  b r. B i e n e t h a  do  o d p o 
w i e d z i a l n o ś c i  za te prześląJow-aLia.

Pos. O h o c  ogłasza w „Cześkiem Słowie-', że 
przy onegdajszej rewizyi u niego skonfiskowano 
jego broszurę p. t. W ojskowe zadanie polityki 
czeskiej,,. Broszura ta wyszła już przed paru 
laty.

Podczas gdy dzienniki czeskie twierdzą, że 
przy onegdajszych rew izyach nie znaleziono nic 
lub małoznaczne pisma i dokumenty, d z i e n 
n i k i  n i e m i e c k i e  t w i e r d z ą ,  ż e  s ą d  je s t  
w p o s i a d a n i u  w a ż n y c h  d o k u m e n t ó w ' ,  
które są przedmiotem dalszego śledztwa,

Wiedeń. Wobec zajść w Pradze, poseł K r a 
m a r z  odroczył zapowiedziany na jutro swój 
wyjazd do Egiptu. — Bawdący tu p o s ł o w i e  
c z e s c y  złożyli wczoraj p r o t e s t  p r z e c i w  
re  w i z y  o m domowym w Pradze.

RcmuaHiat urzędowy.
Praga. G. kor. donosi: 'A powodu śledztwa 

karnego, wdrożonego przeciw Klofaczowi i Cho- 
cowi, odbyło się onegdaj z polecenia władz są
dowych 16 rewizyj domowych, między tymi w 
pomieszkaniu posłów Klofacza, Burzirala, Sla- 
my, redaktora Stribrnegu i t. d., jakoteż w ro- 
dakcyi {ustna „Czeskie Słowro“ . Rewdzye trwały 
od godz. 10 przód południem do godz. 2 po po
łudniu. ^ubrano znaczną ilość rozmaitych dni 
ków, broszur i pism ulotnych i przeniesiono je 
do gmachu sądowrego. Także w organizacyach 
narodowo-socyalnych w Verszowicy i Smicho- 
wie odbyły się rewizye domowe. Kilku człon
ków partyj naiodowm socyalnych otrzymało one
gdaj wezwanie do sądu.

TEIEOIiAHiY
2 dnia 18 lutego.

Praga. Senat akademicki niemieckiego uni
wersytetu, który w grudniu z. r. podał się był 
do dymisyi, wczoraj tę ćiyniisyę cofnął.

f Iftodztaiierz Gniewosz.
toieden. Dzisiejszej nocy o g. 12 z m a r ł  tu 

b. poseł Włodzimierz G n i e w o s z .  Już w ciągu 
flłiia wczorajszego wystąpił u niego częściowy 
paraliż, który spowodował nieprzytomność, a w 
następstwie zgon.

Sprawa banałów.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się tu R a d a  mi 

n i s t r ó w ,  na której — jak słychać —  zajmo
wano się s p r a w ą  b u d o w y  k a n a 1 ó w g a- 
1 i c y j s k i c li.

„Unia słowiańska".
W eden. Wszystkie stronnictwa czeskie z wy

jątkiem socyalistów, Słowieńcy i Starorusini u- 
tworzyli wczoraj wspólny klub parlamentarny 
pod nazwą „ U n i a  s 1 o w i a ń s k a“ . Uchwalo
no zarazem statut nowego klubu. Klub ten bę
dzie n a j w i ę k s z y m ,  liczyć bowiem będzie 
12-t posłów,

Nowa feTnisy.". ronty państwowej.
Wiedeń. Celem uzupełnienia zapasów kasj 

puństwmwej, które z pierwotnego stanu 600 mi
lionów koron bardzo nisko spadły, ma nastąpić 
w najbliższym czasie n o w a  e m i s y a r e n t y .

EtóI ferdynsnd w W iedak
Wiedeń. Bawiący tutaj król F e r d y n a n d  

bułgarski chce pertraktować z tutejszymi fi
nansistami w sprawie e m i s y i p o ż y c z k i  
b u l  g a  r sk^ie j.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu Sej

mu pos. B a f l i y a n y  w ostrych słowach wy
stąpił przeciw lmnuńskienm posłowi Ma n i u ,  
którego onegdajsze wystąpienie przeciw wę
gierskiemu językowi, lako państwowemu, . na
zwał zdradą ojczyzny. Mówca podniósł, że Ma
niu dąży do utworzenia państwa federalistycz- 
nego, co byłoby zgubą dla monarchii.

Budapeszt. Nimumutscy członkowie Klubu 
narodowościowego w Sejmie węgierskim ogła
szają oświadczenie, w którem podnoszą, że po
tępiają onegdajsze wywody pos. Manii., zwró
cone przeciw węgierskiemu językowi państwo 
wemu.

Ttilbfiram Wilhelma £2.
Paryż. „Matin" ogłasza dosłowne brzmienie 

telegramu, jaki cesarz W i l h e l m  wysłał do

ambasadora niemieckiego w Paryżu ks. R  a cl o- 
1 i u a, z powodu zawarcia umowy francusko nie
mieckiej. W  depeszy tej powiedział cesarz: „Za
warcie tych traktatów wywołało jeszcze ser
deczniejszy stosunek mię Izy mną a królem 
E d w a r d e m  podczas jego wizyty w Berlinie. 
Król angielski wyraził mi serdeczne życzenie 
z powodu zawarcia tego traktatu".

A^itacya Wolońlmlrowa.
Praga. Tutejsze dzienniki czeskie donoszą, 

że znany agitator pansłowiański generał W  o- 
ł o d i m i r ó w  przybędzie w najbliższym czarne 
do Pragi, a. stąd uda się do Bośni, Hercegowi
ny i Chorwacyi.

Z Barny
Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu Du

my przyjęto u s t a w ę  a g r a r n ą  w I-em czy
taniu.

Zgon w. Us. Włodzimierza.
Petersburg. W  ks, W ł o d z i m i e r z  zmarł 

wczoraj po dwudniowej słabości. Zmarły choro
wał na osłabienie serca.

S m  Jrainy Eorowkiej.
Wczorajsza rozprawa przeciw p . Haeckerowi’ 

po przerwie południowej, rozpoczęła się o 
godzinie pół do 4-tej po południu przesłucha
nym prywatnego oskarżyciela, p. Janiny Borow
skiej.

Przesłuchanie p. Borowskiej.
Wśród ogólnego zaciekawienia weszła na salę 

p. Janina Borowska. Ubrana w ciemną sukn^, 
wzrostu średniego, szczupła szatynka, zeznaje 
głosem zdenerwowany m

Po odczytaniu życiorysu p. Borowskiej prze
wodniczący odebrał od niej przysięgą i zauwa-_ 
żył, że w myśl ustawy, jeżeli czuje się skrę
powaną jakiemś pytaniem, może odmówić ze
znań.

1*. Borowska .opowiada o czasi0, w któiyin 
odbywała w Krakowie studya, kiedy wyszła za 
maż. Do marca 1905 ,r. była z mężem w Lima
nowej, potem przyjechała do Krakowa, gdzie 
przebywała od drugiej połowy marca 1905 r 
w szpitalu św. Łazarza. W  maiu tegoż roku 
wyprowadziła się na ulicę Aryańską pod 1. 18, 
gdzie mieszkała z dzieckiem i służącą. W  tyra 
czasie zapisała się też na kursa położnicze. —  
Prof. Rosner pozwolił jej pitem zamieszkać w 
szpitalu sw. Łazarza.

P r z e w o d n i c z ą c y :  I iługo phni w szpitalu 
przebywała?

P. B o r o w s k a :  21 czerwca zmaiło mi dzie
cko. Wtedy obawiając się, że w szpitalu zmar
ło dziecko niemoldowane i nie chcąc robić z te
go powodu prof. Rosnerowi nieprzyjemności, 
przeniosłam się znowu na ul. Aryańską, gdzie 
mnie jeszcze nie wymeldowano. Później powró
ciłam znowu do szpitala i mieszkałam tam do 
czasu egzaminów, które skończyiy się 8-go 
lipca.

P r  z e  w.: Co pani robiła po egzaminie?
P. B o r o w s k a -  Powstał projekt, abym na 

oddziale została juko edewka i przez wakacye 
pełniła dyżury w szpitalu. W  tym czasie prze
prowadziłam się do domu przy ul. Blich 1. 24, 
potom mieszkałam na ul Topolowej 1 21 u ro
dziny Solukiewiczów, wreszcie wyjechałam do 
męża.

P r  ze  w.: Jakie pani miała dochody?
P. B o r o w s k a :  Słypendyum do Końca lipca 

1908 r. po 10 K miesięcznie, oprócz tego przy
syłał mi mąż pieniądze; do czerwca 1905 po
bierałam jako nominalna nauczycielka 50 kil
ka korou.

P r z e  w :  He pani dostawała od męża?
P. B o r o  w s k a :  Rózuie. Raz więcej, drugi 

raz raniej, stosownie do putrzebyn
P r  z e  w.; Czy pani z Krakowa wyjeżdżała za 

granicę ?
P. B o r o w s k a :  Tak, do Królestwa.
P r  z e  w.: W iakim celu?
P. B o r o w s k a .  Przewoziłam „bibułę".
P r  z e  w.. W ięc pani należała do jakiejś par

tyi ?
P B o i o w s k a  Nie, do żadnej partyi socya- 

listycznej nie należałam.
Dr H e s k i  prosi o zapisai ie tego zeznania.
r r z o w . :  Jakie prądy podobały się pani?
P. B o r o w s k a :  Narodowe, czysto polskie.
P r z e  w.: Pani pochodzi z polskiej rodziny?
P. B o r o w s k a :  7  mięszanej.
Dr H e s k i :  Jak to ć
P. B o r o w s k a :  Matka była Niemką, bjciec 

Czech czujący się Polakiem.
Na dalsze pytania przewodniczącego odlepi 

p. Borowska zajmuje się polityką, ^znaie ona, 
że w r. 1902 była w Rossowie w zakładzie dra 
Tarnawskiego. Tam był wówczas dr Bobrowski, 
p. Daszyński i inni żywo zajmujący etę uouty- 
ką. z którymi się poznała. Gdy po śmierci dzie
cka była troską przygaębior i, dr Bobrowski 
starał się ją  rozeiwać i radził zvvrócić się do 
żywych. Wreszcie gdy poznała się z n,. u 
^likiewiczem w porozumiei iu z ni zacz; a 
przewozić w lipcu 1905 r. literaturę nielegalną 
do Warszawy.

P rz e w '.: Czy wied/iał kto o tora- , .
P. B o r o w s k a :  Dr Bobrowski, p. Dasz'!nsk.

1 luni- • TtTP r z e  w.. Do kogo pani w 5 arszawie za
jeżdżała?

P, B o r o w s k a :  Do Kazimiery Klimaszew
skiej, którą poznałam w Zakopanem. Warszawy 
nie znałam zupełnie. Byłam tam vt( ŷ po raz 
pierwszy. „Bibułę" oddałam pod wskazanym 
adresem i po dwóch dniach powróciłam z po
wrotem do Kraków*.

P r z e  w.: Ile razy pani jeździła?
I*. B o r o w s k a :  Trzy razy, ieszcze tego 

samego roku jeździłam z bibułą.
Dalej p. B. opowiada, że następne trzy razy 

jeździła za cudzym paszportem a raz za paszpor
tem na imię panieńskie. Starała się raz o pasz
port ' z polecenia dra Bobrowskiego, który 
następnie po użyciu oddała Sulikiewiczowi.

P r z e w .: Czy pani meldowała się przyjeżdża
jąc do W arszawy?

P. B o r o w s k a :  Nie —  pani Klimas/.e\vska 
to robiła.

P r  z e  w.: Kto dostarczał na te jazdy pie
niędzy ?

P. B o r o w s k a :  Suliktewicz wręczał mi przed 
każdym wyjazdem paszport, pieniądze i bi
bułę.

P r  zew. :  Zeznają tu, że parni jnż w maju 
starego stylu jeździła do Warszawy.

P. Borowska prosi o przesłuchanie prof. 
Rosnera, dra Grzybowskiego i swoiej służącej 
jako świadków na dowód, że wtedy była w 
szpitalu i że nigdzie z Krakowa nie wyjeż
dżała.

Dr L e w i c k i :  Czy mieszkając przy ul. A r, su
skiej wyjeżdżała pani gdzie ?

R . B o r o w s k a :  Nigdzie.
P r  ze  w.; Czy panią me namawiał kto do 

wyjazdu wtedy, gdy pani po śmierci dziecka 
była przygnębioną ?

P. B o r o w s k a :  Suukiewicz.
P r z e  w.- A więc twierdzenie, że pani w ma

ju była w Warszawie w policyi, jest niepraw- 
dziwem ?

P B o r o w s k a :  Stanowczo, uieprawdziwem, 
jest to świadome kłamstwo.

Na pytanie przewodniczącego p. Borowska 
twierdzi stanowczo, ze Petersona nie zna, z po- 
licyą żadnych stosunków nie utrzymywała, pen- 
syi żadnej nie brała.

Obr. dr H e s k i :  Kiedy pani jechała via 
Lwów do Warszawy?

P. B o r o w s k a .  Nie pamiętam. Wtedy p. 
Daszyński mnie odprowadzał na dworzec kole 
jowy. Jechałam via Lwów, aby nie wpaść na 
granicy w podejrzenie z powodu zbyt częstego 
przejeżdżania się.

Dr I I o s k i  Kiedy i ile razj pani była u 
p-. Chodakowskiej w Warszawie?

P B o r o w s k a .  Raz.
Di I ł e s k i :  Raz we wrześniu, Jrugi raz w 

lutym 1906 r. była pani u Chodakowskiej. — 
Była pani w'tedy za lekko ubraną i pożyczyła 
sobie od Chodakowskiej kapelusza i halkę,- do 
dzisiaj zicsztą nie zwróconą.

P. B o r o w s k a  wyjaśnia, że kapelusz letni 
rzeczywiście raz pożyczyła, celem /.mienienia 
wyglądu przed uwagą policji. Halki wcale nie 
pożyczała.

Dr H e s k i :  Czy to prawda, że w jesieni r. 
1905 powiedziała pani Sulikiewiczowi, że już 
literatuiy nielegalnej przewozić nie będzie.

P B o r o w s k a :  Tak Przyszłam do równo
wagi umysłu. Chciałam się uczyć. Przed śmier
cią dziecka miałam zdane 3 przedmioty do pier
wszego rygorozum, resztę chciałam jak najrych
lej uzupełnić.

Dr H e s k  zadał świadkowi szereg pytań, 
oduoszącycb się do dat i nazwisk, na jakie wy
dań e były paszporty, za któremi p. Borowska 
jeździła do Warszawy. Gdy dr Heski wspomniał 
przy tej sposobności o zeznan.ach Bakaja i 
terminie urzędowania Petersona, p Borowska 
zwróciła się do dra Heskiego, mówiąc. „Co do 
Bakaja, to nie wiem, czy on was wziął „na ka 
wał", czy też wy kazaliście mu zeznawać fał
szywie. O Petersouie i term inie jego urzędowa
nia nic riie wiem i nic mnie to me obchodzi".

Dr H e s k i :  Pani nie podała w śledztwie 
adresu swego mieszkania przy placu Aryań- 
skim. Dopiero ja to muszę przypominać.

S. B o r o w s k a :  Dziękuję panu za to. Za 
każdy szczegół, zdążający do wyjaśniania spra
wy, jestem wMzięezną

Dr H e s k i  Czj pani jeździła w woalce do 
Warszawy?

P. B o r o w s k a :  Tego nie pam/ętam, to za
leży od pory roku.

fer H e s k i :  Czy pam teraz używa woalki.
P. B o r o w s k a :  Żeby panu zrobić przyje

mność, powiem, że tak
• Dr H e s k i :  E, za woalkę —  tu nie jest 

przyjemność. (Śmiech na sali).
I'*swwodmczący upomina obrońcę, aby przy

stąpił do właściwego tematu.
Dr H  o s k i konstatuje następnie, że p. Bo

rowska w r. 1905 utraciła pensvę nauczycielki 
i zapytuje świadka, skąd czerpała dochody, po
trzebne do życia?

P. B o r o w s k a  Żyłam bardzo oszczędnie, 
stypenuyum pobierałam 40 kor. miesięcznie 
mąż mi posyłał ’"ównież pieniądze, zresztą zara
białam sama także przez zajmowanie się aku 
szeryą.

r* i e w i c k i stwierdza kwitami pocztowe- 
rai, że ]>. Borowska w r, 1905 rzeczywiście o- 
f rżymy wała od męża pieniądze.

Dr H e s k i  Mówiła pam że nie jest so- 
cyalistką, dlaczegóż więc pani przewoziła „bi
bułę"?

P. B o r o w s k a :  Zdawało mi się, że się przy
czyniam do budzenia polskości

Następnie opowiada świadek na zapytanie 
dra Heskiego, gdzie przygotowywała sit; do wy
jazdu z „bibułą" do Warszawy

Dr H e s k i .  Zeznał tu Bakaj, że u Peterso
na mówiła pani o swyrh bezwzajemnych uczu
ciach do jakiegoś profesora; to samo i gdzie- 
iLdziej pani mówiła.

P. B o r o w s k a :  Dziwne to, że Bakaj ze
znaje to, co ja miałam równiiż gdzieindziej 
mówić. Zdaje mi się. że te wiadomość, wyszły 
z Krakowa.

Sędzia przys. p. C h y l i ń s k r  Często ptliy 
lit-ty z Warszawy odbierała?

p . B o r o w s k a :  Czasem.
Sędzia przys. p. C h y l i ń s k i :  A z pi nip.. um 

„Jankiewicz" dostawała pani listy'?
P. B o r o w s k a :  Nie.
Sędzia przys. p. C h y l i ń s k i :  Czy to pra

wda, że laz na Błoniach miała pam p. Haecke
rowi opowiadać, że che0 wyjechać do Ameryki 
i dodać potem: Popełniłam wielką zbrodnię.

P. B o r o w s k a :  Tak nie powiedziałam. AIó- 
wdłam w'prawdzie Jeżeli pan sądzi, żc jo je 
stem zupełnie niewunna, to się pan myli — ale 
p. Haeckor wdedziar. że tu chodziło o co inne
go, o śmieić dziecka, o studya moje (płacze; 
na sali poruszenie).

Sędzia przys. p. C h y l i ń s k i  zapytuje oskar
żonego, na czern opiera! się wtedy, gdy otrłosil 
p. Borowską w „Naprzodzie" jako szpiega

O s k a r ż o n y :  Miałem o .niej\ pewne infor- 
raacye, a gdy wyraziła przypuszczenie, że tu 
może chodzić o inną Borowską, przeprowadzi 
łem dochodzenie i stwierdziłem. że tu tylko 
p. Borowską chodziło.

Dr Hc - s k i  stwierdza.^ żt- p. B. jtżiLJa do 
Warszawy' cztery razy. a przez parryę wysłaną 
była tylko dwa razy z wydawnictwami niele- 
galnemi do Warszawy.

P i z e w oH n i c z ą c v: He pani dostawała na 
podróż i czy brała jakie wynagrodzenie?

B. Dostawałam tylko na drogę, wynagrodze
nia żadnego nie brałam.

Na zapytanie dra L e w i c k i e g o  zeznaje p. 
Borowika, że mieścił się u niej skład broni re- 
wmlucyonistów' i zna ludzi którzy broń tę za 
kordon przewozili.

Na tem zakończyło się przesłuchiwanie p. Bo
rowskiej, poczem przewodniczący zarząaził prze
rwy.

Z powodu gorąca na sali przewodniczący za
rządził 5-miuutową przerwę. '

Po pi zerwie obrońca dr H e s k i  stawia wnio
sek konfruntacyi p. Borowskiej z Bakajem Dr 
L e w i c k i  uie sprzeciwia się temu. Na żarze
nie przysięgłych następuje konfrontacya.

Konfrontacja Borowskiej z Bakajńm.
Bakaj zbliża się swobodnym krokiem do p. 

Borowskiej i krótką chwilkę jej się przygląda.
P r z e  w'.: Ozy to jest ta pan'Borowska, któ

rą miał pan widywać w ochranie?
Św. B a k a j -  Z  czystem sumieniem i z całą 

świadomością moralną zeznaję, iż jest to ta są 
ma p. Janina Borowska, którą v idziaiem w r. 
1905 z końcem maja i początkiem czerwca, a 
następnie we wrześniu (st s t ) w warszawskiej 
ochranie.

P r z e  w Czy się pau nie myli?
Sw  B a k a j ;  Stanowczo uie, mam doskonałą 

pamięć i me mylę się. Nic widziałem p. Borow
skie! nigdy przed rokiem 1905 au; po r. 1905. 
Nie mam żadnych złych zamiarów względem 
niej, ani żadnej animozyi.

P r z e  w.: Czy pomyłka jest tu wykluczoną? 
Czy nie mogła to być osoba podstawiona, po
dobna?

B a k a j :  Absolutnie aie. Jest to ta sama Ja
nina Borowska, którą widziałem w ochranie.

P r z e  w. zwracając się do p. Borowskiej: Cóż
paui na to?

P. B o r o w s k a :  To nie prawda! Nawet mi 
,się nie przypatrzył teraz, a odrazu mię poznał!

P r z e  w.: Owszem przypatrzył się pani, on 
się teraz też na panią patrzy.

G ł o s  na  s a l i  To nie prawda!
Adw H e s k i :  Proszę o stwierdzenie, czy pan 

Borowski nie jest na sali, bo zdaje mi się, iż 
jest, co sprzeeznem jest z flstawą, gdyż ma być 
jako świadek słuchany.

Przewodniczący zarządza stwierdzenie, czy p. 
Borowski jest na sali. Okazuje się, że wyszedł.

P r  ze  w.: Czy ten świadek mówi prawdę?
P B o r o w s k a :  Nie.
Przysięgły ą>. S o k o ł o w s k i  do Bakaja: Sły 

sząc wczoraj zeznania Burcewa, dowiedziałem 
się, iż pan pokazał mu p. Bo on s«.ą p»rzy przej
ściu na salę przez poczekalnię. Czy panu ją 
przedtem  kto pokazywał, czy też pan ją sam 
poznał?

B a k a j :  Nikt mi Borowskiej nie wskazał, 
wszedłem do poczekalni i zupełnie niespodzie
wanie zobaczyłem ją i poznałem.

p B o r o w s k a  zeznaje, że zupełnie nie zna 
Bakaja i wczoraj siedząc w poczekalni i widząc 
wchodzących Bakaja i Burcewa, którzy zwra
cali na siebie ogólną uwagę, spytała męża. „Ba
kaj czy nie Bakaj?"

Dr L e w i c k i  stawia następujący wniosek 
ulega wątpliwości, iż stoimy przed dyle

matem nie do rozwiązania. Mamy dwa zezna
nia świadków. Bakaja i mej klientki, p. Bo
rowskiej, wzajemnie się wykluczające. Za zgo
dą p. Borowskiej w celu ostateczuego wyświe
tlenia prawdy, wygotowałem oskarżcie o zbiO 
dnię fałszywego zeznania i p. Borowskiej i Ba 
kaja do prokuratoryi Pomagam się przerwania 
rozprawy i wezr ania prokuratora państwa, 
abym mu oskarżenie to złożył. Żądam tego w 
imię odkrycia prawdy i ratowania czci kobiety, 
która gotową jest nawet poddać się zaraz are
sztowi śledczemu".

P r z e w o d n i c z ą c y  oamawia przy ję. ia 
wniosKu i zwraca wnioskodawcy uwagę, aby 
doniesienie swe złożył do prokuratoryi.

Wywiązuje się żywa utarczka słowna pomię
dzy adw. dr. Heskim a Lewickim. Dr Heski 
uważa wniosek oskarżyciela za niesłychany „fa
jerwerk", nieznany w praktyce, aby adwokat 
przeciw swej klientce wnosił oskarżenie i nie 
traktuje go seryo,

Na tem kończy się konfrontacya Bakaja z d. 
Borowską. P-zewodniczący zawiadamia Bakaja, 
że jest jyolny i że może zaraz wyjechać. Ba 
kaj opuszcza salę.
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Następuje przesłuchanie śr.adka  dra Marya- 
ba B o r o w s k i e g o ,  męża p. Janiny, konceri- 
tty  namiestnictwa we Lwuwie.

Zeznania dra Borowskiego
Na salę wchodzi dr Borowski, mężczyzna 

Więcej niż średniego wzrostu, blondyn; rysow
nicy na sali czynią pośpieszne zdjęcia jego 
sylwetki. Świadek zeznaje pod przysięgą.

Dr U e s k i wzywa trybunał do zbadania, czy 
świades nie ma przy sobie broni.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa o to świadka, 
ten daje odpowiedź przeczącą.

P r  z e  w.: Kiedy państwo pobraliście się?
Sw . W r. 1902, żona była jnż wówczas za 

pisaną na medycynę we Lwowie. •
Do Krakowa przybyła w marcu 1905 w sta- 

me poważnym Zamieszkała początkowo przy 
ni Kopernika, następnie przeniosła się do szpi 
tala św. Łazarza, gdzie nastąpiło rozwiązanie. 
Potem ze szpitala przeniosła się na ul Aiyań- 
ską, a gdy dziecko umarło, wróciła znowu do 
mieszkania w szpitalu.

P r z e  w.: Ozy często pan korespondował z 
4oną?

S w .: Co tydzień lub cc dwa tygodnie przy- 
jeżlżałem do Krakowa w odwiedziny ao żony.

P r  ze w.: He pan dawał na m rzynum e żo
n ie? ,

ś w .; Jaką sumę dawałem miesięcznie, nie 
mogę sobie dokładnie przypomnieć.

P r  ze  w.- Jaką pan miał wówczas pensyę?
ś w .: Miałem 83 koron miesięcznie pensyi, 

lecz rozporządzałem jeszcze spadkiem po ojcu 
w  kwocie około 8000 koron, która to gotówka 
dozwalała mi posyłać żonie ile potrzebowała. 
Mogło to na m esiąc wynosić około 80 K.

P r z e  w.: Pańska żona miała wówczas sty- 
pendyum i posadę nauczycielską {w Limanowej), 
i  której pobierała około 50 K miesięcznie

Ś w : Tak jest. W ogóle posyłałem żonie ile 
jej było potrzeba. Żyła też wygodnie i trzyma 
ła służącą.

P r  z e  w. Kiedy pan się dowiedział, że żona 
dzida w partyi socjalistycznej.

Ś w :  Nie mogę sobie dokładnie przypomnieć, 
aJe zdaje mi się, źe po śmierci dziecka w sier
pniu 1905 roku, mówiła mi, ze jeździ do War
szawy

Świadek podaje, że pozwalał żonie wyjeżdżać 
do Waiszawy, nie chciał je j bowiem krępować 
zbytnio. Opowiada również o przebiegu pertrak- 
tacyj z p. Haeckerem i p. Bobrowskim.

Dr H e s k i :  Czy żona wyrażała się wobec 
pana ujemnie o socyalistacb?

S w .: Żona mówiła mi o dr. Bobrowstkim, że 
to jedyny uczciwy socyalista w Kraków le. (P o
ruszenie).

Dr H e s k i :  Czy pan przebywał z żoną w to
warzystwach socjalistycznych?

Sw .: Tak, byłem ciekawy poznania tego to
warzystwa i byłem w tym celu z żoną w ka
wiarni, gdzie poznałem kilka osobistości z partyi.

Dr H e s k i :  Dr Bobrowski zeznał, że żona 
świadka mówiła mn w 1902 r., iż jest narze- 
tzoną działacza rewolucyjnego z W arszawy; czy 
pana co o tern wiadomo?

Sw .: Sam będąc akademikiem, byłem przeko
nań więcej liberalnych i może być, że żona 
wówezas uważała mię za takiego.

Dr H e s k i  zapytuie, czy to prawda, że dr 
Borowski, wyrabiając żonie paszport, zastrzegł 
■ię, by go nie dawała do użytku partyi i czy 
me pytał się żony, po co jeździ do Warszawy

Ś w i a d e k  rzeczywiście robił podobno zastrze 
len.a, a myślał, że żona jeździ do przyjaciółki 
w Warszawie.

Przys. p S o k o ł o w s k i :  Ozy pan przeczy
tawszy inkryminowany artykuł „N aprzodu" prze
prowadził badana z żoną co do jej niewin
ność j?

S w.: Po przybyciu do Krakowa szeroko roz

mawiałem o tej sprawie z żoną i nabrałem sta
nowczo przekonania o je j niewinności.

Na tem otlroczouo rozprawę do dziś. Rozpra
wa dzisiejsza będzie dwurazową, w celu szyb
szego ukończenia piocesu.

<14 r o n i  k a .
M i :

Kraków, czwartek 18 lutego. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Symeona i Fla- 

wiana bisk. wjzd .
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

ałońca o godz. 6 m. 16, zachód o godz. 5 min. 00; 
długość dnia godzin 10 min. 09.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Niewierny 
Tomek" i „Dług wdzięczności".

T e a t r  I n d o w y :  „Na dni 1 1 !“
U n i w. l u d o w y :  p. Ludwik Kulczycki >0 

współczesnym svndykahźmie rewolucyjnym", o g. 5 
pop

P o  w a z. w y k ł .  u n i w. :  p. Horodyski „Herbeit 
Spencer", o g. 6 wiecz.

O d c z y t y :  w Związku przyjaciół drzewek dyr. 
Gabryl „O s&Jzenin drzew na stale w ogrodzie i 
ich pielęgnowaniu’1, o g 4 pop ; *v „Czytelni afea- 
miekiej“ p. J. Relidzyński „O filozofii indyjskiej 
według wykładów bramina Cbatteryi'1, o g. pół do 
8 mecz.

W a l n e  z e b i a n i a :  Tow technicznego z od
czytem inż. Węgrzyna „O ogrzewaniu ploców rooą" 
z demonstracyami własnego wynalazku, o godz. 7 
wieczór; Tow. przyrodników w Coli. pklsienm, o 
g. 6 wieczór.

P i k n i k  akad. Kota art miłośników dram tu 
klasycznego w starym teatrze, o godz. 9 wiecz.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Bolesław 
śmiały

Redllta prasy. Wczoraj rozpoczęła się sprzedaż 
biletów, w tempie bardzo iywem. Rozebrano dwie 
trzecie biletów na galoryę 1 prawie dwa razy tyle 
biletów wBtępu na salę, eo w pierwszym dniu-sprzo- 
dażj w roku uoiegłym. Dziś w dalszym ciągu wy 
dawanie biletów w tych samych godzinach, od 11 
do 1 w południo na galeryę, a od 1 do 6 po połu- 
ludniu na salę. Komitet zwraca uwagę, że d z i ś  l  i 

s z ą  b y ć  b e z w a r u n k o w o  p o d j ę t o  w s z y s t 
k i e  b i l e t y  z a m ó w i o n e  na  g a l e r y  o; bilety 
nie odebiane do godziny 1 w południe, uważać ko
mitet będzie za wolne i jutro wyda je inuym oso- 
oom, które się zgłosiły.

Co do biletów ua salę, komitet jeszcze raz lardzo 
usilnie prosi o pospiech i nieodkładauio nabywania 
biletów ca ostatni dzień. W roku poprzednim wskn- 
•es opóźniania się, po kilkanaście osób czt kało na 
raz swej kolei, narażając Bię na trud i stratę czasu. 
Od samej publiczności zależy, by ta niewygoda nie 
powtórzyła się 1 w tym toku. Zwłaszcza od godziny 
4 do 5 ruch jest słabBiy i bilety z większą łatwo
ścią nabyć można. Przy sposobności przypomina ko
mitet, ż e n a d d a t k ó w n i e  p r z y j m u j e  s i ę .  Kto 
ze- bce przy sposobności Raduiy poprzeć działalność 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, niech raczy to 
uczynić, zwracając się bezpośrednio do wydziału 
Towarzystwa we Lwowie.

Udział inteligencji prowincyonalnej zapowiada 
się bardzo żywy. Dowodt m były poprzednie zgł<- 
zrnia o nadsyłanie zaproszeń, obecnie t>ą nim nad

chodzące przesyłki pienię Izy na bilety wstępa. —  
Komitet prosi uczestników prowincyonalnych o 
wstrzymanie się od nabywania tą drogą biletów, 
gdyż przyczynia ona pracy, a jest zbyteczną. Przy
jezdni mają zapewniony odział w zabawie i o g ra 
n i c z e n i e  l i c z b y  u c z e s t n i k ó w  d o n i c o  
s i ę  n i e  o d n o s i ,  a bilety nabywać będą mogli 
w sobotę w południe 1 po p łudnia w biurze w 
botem Pollera. a od godziny 8 wieczorem przy Ra
sie w Starym Teatrze

Przygotowania do Reduty są w pełnym toku i 
niewątpliwie przyczynią się do podniesienia pozio
mu i nastroju zabawy. Główne staranie komitetu 
zwraca się o wydatne rozszerzenie lokalu, powięk
szenie światła i dekoracyę artystyczną. Kiosk szum- 
panowy, tak popularny w rokn zeszłym, znajdzie 
się na tem samem miejscu, ozdobiony 1 ożywiony 
nowemi pomysłami. Sala główna będzie dekorowa
na; ra pierwszem piętrze, obok galeryi obszerna 
«ala prób Towarzystwa muzycznego oddana do 
rozporządzenia aranżerów Oprócz zwykłego bufetu 
na I piętrze, umieszczono będą dwa, równie obfi
cie zaopatrzone: na II piętrze w lokalu konserwo 
toryum 1 na parterze w restauracji.

Statut m. Krakowa. Pierwsze posiedzenie nowo 
wybranej miejskiej Komisyi staintewej, odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem prezydenta miasta dr 
Leo, w obecności obydwócb wiceprezydentów i U  
członków komisyi. Zagajając obiady wskazał pre
zydent miasta na potrzebę przeprowadzenia rychłej 
reformy statutu miejskiego, która wobec uchwały 
sejmowej o Wielkim Krakowie stafa się obecnie 
aktualną Reform* objąć winna zarówno zmianę 
niektórych przepisów administracyjnych, normują
cych stosunek kompetencyjny Rady, sekcyl, korni- 
syi, prezydenta i magistratu, jakoteż przepisów 
obejmujących gminną ordynację wyborczą, która 
nie czyni już zadość zmienionym stosunkom poli
tycznym i społecznym Po wyczerpującej dyskusyi 
nad zasadami reformy gminnego Blatutu, uchwaliła 
komisya podzielić obrady na dwa odrębne działy, 
a mianowicie osobno traktować sprawę reformy 
gminnej ordynacji wyborczej i nad nią zacząć naj
przód dyskusyę, a następnie obradować nad częścią 
administracyjną statutu. W  dłuższych obradach nad 
głównymi zasadami reformy gminnej ordynacji wy
borczej, w której brali żywy udział wszyscy obecni, 
okazała się zgodność poglądów na potrzebę przy
znania prawa wyborczego jak najszerszym war
stwom ludności, dotychczas tego prawa pozbawio
nym Dalszy ciąg dyskusyi ogólnej odbędzie Bię na 
następnem posiedzeniu, które zwołane ma być w cią
gu najbliższego czasu. W  końcu ucLwalmio pro 
wadzić statuty większych miast austryacktch, oraz 
kilku miast zagranicznych w takiej ilości, aby 
jo można było udzielić każdemu członkowi Ko
misyi.

Z un.w crsytetu. p . Feliks Blay, rodem z Kali
sza w Królestwie Połskiem, otrzymał wczoraj na 
krakowskim uniwersytecie stopień doktora wszecb 
nauk ieharskich.

Z Tow Przyjaciół sztuh pięknych. Wystawę 
bieżącą uzupełniono świeżo nadeszłymi pracami ar- 
tystów-malurzy: Vlast Hoffmana, Wlodz. Nałęcza, 
S, Radziszewskiego 1 St, Witkiewi-za.

Z rzeźb nadesłali: Ant. Madeyski grapę z mar
muru „Matka z dzieckiem" i Wit. Bieliński por 
tret L. Stępowskiego (terrakota).

Towarzystwo funeyonaryuszy autonomicznych 
urządza zabawę taueczną w niedzielę 21 b. m. 
w sali czytelni kolejowej (Lubicz 1. 13) na dochód 
Btffewarzyszen'a. Początek o g. 9, stroje wmezorowe. 
Wstęp 2 K, dla członków 1 akademików I K, bi
let familijny 4 K, dla członków 3 K. Z.ipioszenia 
rabyć można u p. KonJolewicza (cukiernia w Su
kiennicach).

Ze Związku handlowców. W  piątek d 19 b. 
m o godz 7 ‘ /t odbędzie Bię ponfne zebranie człon
ków grnpy mirjjcowcj centralnego Związbn han
dlowców w lokalu Stow. (ni. Jasna 1. 2).

Wypadek W fabryce Robotniaowi fabryki Pe- 
terseima na Grzegórzkach, Antoniemu Skórze, try
by mas/yny pokaleczyły silnie lewą rękę. Rannego o- 
patrzono na stacyl ratunkowej, poczem oicstano go 
na klinikę chirurgiczną.

Odwołanie Fustoszkina. Za Lwowa telefonują 
nam: „Hałyczanin", pozostający w bliskich stosun
kach z konsulem Pustoszkinem, donosi, że Pusto- 
szkin, odwołany ze Lwowa na żądanie ministerstwa 
spraw zagr. z powoda udziału w szpiegostwie, nie 
powróci już do Lwowa.

Sam obójstw o, Ze Lwowa telefonują nam: Wczo

raj rano na moście KleparowsMm rzucił się pod 
pociąg 26-letni Błućhacz politechniki Leopold Ma- 
tij. Kuła obcięły mu obie nogi i pokaleczyły cięż
ko w głowę. Powód zamacha samobójczego nie 
znany.

O esffz Wilhe m i rożdika czarodziejska. —
Z Berlina teligrafują: Cesarz Wilhelm przybył 
wczoraj na posadzenie Rady rolniczej w Izbie po
słów, na którem to posiedzenia członek Rady, Rus- 
sler wygłosił wykład o niemieckich koloniach w 
południowej Afryce. Russler znany jest ze swej 
teoryi o róż,dżce czarodziejskiej, ,która to teorya 
wy wołała w swoim czasie ogromną wrzawę w świe- 
cio naukowym i szyderstwa. Rnssler oświadczył 
wczoraj, że różdżka czarodziejska oddała mu wiel 
kie usługi, przy jej pomocy bowiem, jak twierdzi, 
odkrył 800 źródeł. Zgromadzeni nagiodzili odczyt 
Russlera oklaskami, do których przyłączył się i ce
sarz Wilhelm.

Napady na kobiety w Berlinie. Z Berlina te 
legrafują: Aresztowano tu 28 osób, podejrzanych
o napady na kobiety. Z aresztowanych uwolniono 
zaraz 24 osoby, jako zupełni" niewinne. Wśród 
ludności Berlina panuje b rdzo wielkie wzburzenie. 
Stwierdzono, że jakaś 13-letnia dziewczyna, która 
doniosła policyi, iż napadnięto ją na niicy, sama 
rozcięła sobie nożem ubranie i doniorła policyi o 
naj adacb, które nie miały miejsca.

Z Berlina telegram ją: Napady w ciąga dnia
wczorajszego zaszły dwa razy Wczoraj areszto
wano jakiegoś mężczyznę, podejrzanego o dokona
nie zbrodnlczycn napadów. Publiczność obecna przy 
jego aresztowaniu, pobiła go dotkliwie. Zorganizo
wała się tu ochotnicza straż policyjna, która roz
stawiła się w najludniejszych ulicach, celem wstrzy
mania zamachów i ewentualnego udaremnienia 
ucieczki sprawców.

Ptiriszkiewicz poa onserwacyą lekarska. Z Fe-
tersbnrga telegram ją: Posiowie z grupy pracy po
stanowili zainicjować sprawę o zbadanie stanu 
umysłowego Pnriszkiewicza przez gubernialny urząd 
leKarski Jeżen Puriszkiewicz będzie uznany za 
normalnepo, wówczas „trudownicy" zażądają wy
dalenia go z Dumy

Katastrofa w kooalrii. z  Londynu telegrafują; 
Do onegdaj wieczora me udało się wydobyć robo
tników, zasypanych w kopalni węgla w W est Stan 
ley Liczba ich wynosić ma 130.

Z Londynu telegrafują: Wczoraj wyratowano 32 
robotników. Obawia ja się, że reszta jest stra
cona.

Rozbicie Okrętu. Z Londynu telegrafują: Do 
Algieru przybył niemiecki parowiec, wioząc 10 po- 
•Późnych z okręru „Austria", który cię rozoił. —  
Podali oni, ze podczas katastrofy utonęło 40 po- 
dióźnych.

Trzęsienie ziemi Z Teheranu telegrafią  W e
dług spóźnionych wiadomości, dnia 23 z. m. w pro- 
wincyi Luristan odczute gwałtowne trzęsienie zie
mi, które zniszczyło 60 miejscowości, a kilka 
wprost, zmiotło z ziemi, pizyczem 5 — 6000 m ie.;- 
kańców zginęło. *

Z ban Juan teiegiaiują: Na całej wyspie Por- 
torioo oucznto wczoraj 20 sekund trwające gwał
towne trzęsienie ziemi. Wśród ludności wybuchła 
panika 1

Za Smyrny telegramją: Tu i w okolicy odetuto 
gwałtowne trzęsienie Ziemi.

Trzydniowy orkan. Z Paryża te.agratują: Po
dłóg nadeszłycb tu depesz wyspa Nowa Kaledonia 
zottała zniszczona przez orkan, który trwał 3 dni

Mianowania. Kierownik min. rolnictwa zamia
nował adjankta administracyjnego Lłominika Zbroż- 
ka prowiz. sekretarzem  admimstr., zhś koncepistę 
adin. Aleksandra Tańeauka prowiz. adjanktem adm 
w gtiic. Dyrekcji lasów i dóor państwowych we 
Lwowie.

Czwartek, 18 L u tego 1 9 0 9 . 

Bucb przelezdaycti.
Krakuw, 13 lutego 

mOTFL kRArOwSKI: nr. Zygmunt Drohoiowski z Se- 
-ala, hr Mi"tiar Kossakowski z Kowna. dr Kazimierz 
Michalik z Rychwarda, i 1 Ln Klaska z Krakowa, rej. 
Zygmnnt Grochowicz z Wojnicza, iut. Stanisław Trylski 
o Lwowa, inż Jan Domaradzki z Tiruowa, Jerzy Ga 

Gawroński z ZłotniL Wacław Wo.niewicz z Rzeszowa, 
Anna Grcblawsi a z Szymbarku. Józef Ogonowski z śle
mienia, Stanisław Szu _owski z Zakopanego, Iren* Kar
łowicz l Warszawy, Franciszek Szlacnta z Nasiechowic 
Król. Pol.), dtanimaw Szansowski z Dziew ięoiołow (Król. 

Pol.t, Kazimierz N-wakowski z Daubian (Kroi. Poi.).
bOTEL uud ROZ.y józef Kreim z Jftcolsburga, Jar 

Krisch 2 Leitmeritz, Stefania dn Ohatean z Hrubiszowa 
(Kr«. Foi.), Marian i Marta Kopliuscy z Poznania, Wa 
cław i Bronisława Szymańscy z Będzin*, Telesfor i brat 
Sctrnidtowic te Środy, Zoci Marszałkowska i Emilia 
Mączka z ZaKszae. Floryan Niewiarowski zNiethndzina 
(Krói. Po!.), Kazimierz i Marja Doboszyńścy z Sosnaw 
ca. Bronisław 1 hi >ovs ki i  Niemiec (Król Pol.). Maksy
milian F'rei.nd z Gieplic, Klcuia Heimrick z Wiednia, 
Franciszek Jant.3zke, Roman Zarycht* i Karol z córkami 
lieginę i Martą Banowie z Bytomia, Maryan Moszczeń 
dl 5 Lilko, Anna i córka Helena Myszkowskie z Ra- 
ehwałowi: (Kroi. Pol.), AleksanJar Ckarłampowicz z Biur
kowa Helena Ilorobowiczowa i dr Władysław z żoną 
Heleną Kruczkiewioiowie a Rzęs; owa, Anna Szatrowska 
z Sosnowca.

KAIM N i
S  kilowa p a s k a  surowej k  1 0 , 8 0  

5  „  „  palonej R 1 j .5 0H »
puleca i wysyła do każdej stacyi

lubi wysyłkowy
93

Od|)0 óiindzi'ilay m laktor i wydawca:
M i c h a ł  K o n o p i n s W ,

Józsfo Litmkieso
M u .  r t u r g  t e a t r .

Kursa telegraficzne.
Wiedeń 17 lutego. Loty; a) procentowo: -1 istryiwkie 

lu kred. i  obi. pr. a rok. 1F80 i-pre. 281— Aa i itr 
laki. kr. t obi. pi t r. 1889 8-pro. kSi/Uł. Jregul Da- 
nhiu i  1870 r. ICO tir. b-pre. zkl'75. Węg Banku nip. 
po 100 złr. t-pro. 245-50. Pożiczka eerh. prem poiOOn. 
2-prc. 88’50 b) oezproo.: (Banilica, b tt 21’ 10 Zakł, 
kred dla h. i p. po 100 zł. *70’—. Olarj 40 zł. m. k. 
146’—. Pożyczka m. Insbruk- nOzr. 106’—. 1 osy m Kra
kowa 20 zł. «0-—. -'ozyczka n». Lubiany 20 zł. 6b —. 
Oten 4.1 zł. 216’ —. Palffy *0 ti 1»5‘ —. Czerw krzyża 
autu. f .  10 ri 51*75. Czerw, krtyża węg. Tow. 5 ta 
o0'7" Ix»r and. aroyes. Rudolfa 10 zł. tto—. balm. 
26 zł. m. ” 50* . Pożfozka Sa'obuiga 20 tł. 94'—. Tu
reckie oblig. preJL kolej, po 400 fr. 18126. Tureckia 
oblig. prem. kolej. V* 182 25, Losv kom m Wiedn e 
z 1874 r. 497*—

Berlin 17 lutego. Auetryaokie banknoty 85*50. Spi
rytus —. — .

Pary 17 lutego. Renta Vpro. 97-85- Mąka 30*40.

Tarą nierogac.zny.
Oryginalny telegram Związku galicjjflfcirfc K** 
misyonerów handlu świń w Wiedniu St. l ia n .

Wiedeń, 18 lutego 
Na wczorajszem targu nierogai izny było ogó

łem 14135 sztuk, z  czego galicyjskich 5439, 
morawskich 209, węgierskich i Innych krajów 
kmunnych 8490. Prócz tego w ciągu jannark\ 
napłynęło około —  sztuk. Cena za galicyj
skie 9 0 —112, za morawskie 100— 122,, za r ę -  
gierskio i inne 100— 122. W szystko za kilo 
żywej wagi

W yroby krajowe i własne.

Poleca P. T. Publiczności S k ł a d  m e b l i  i w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h
swój obficie zaopatrzony w  K r a fe0 W iQ. o L  W  i ln a  1. 3 .

Earejestrowane % ograniczony poręką. -tn * * * * ■ 3 • a * ttt u-
Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów 1 zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki.

Główne magazyny w Kalwuryi. -  Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mamy^__________________ _________________

Townrzystan fiotórz? 0 K^aręl leitrzytlcajsKIei
7 26 0

Zskład arty ityetno-kamieniarski 
i budowlsay

J 5l G f n .  M m 1)
n.przeciw cmoatarza w Krako
wie, pomada wielki wjbćr goto
wych pomników zpiaskcwca, gra- 
mrę i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowce w w mie, ?cu 
i na r*owincyi. Teleion 759. 

1 37 0

nie mający konkurcncyi.
Główny skiad; Ludwik Lazar, Kraków.

św. Anny 3. i3o 8 o

Za 25 koron
Wjaoza kroju francuskiego najlepszą metodą 

w 16 lekcjach

jo J U K K A *
C ru ó w , «Ł Bi id i lu  .8 , m  p, naprzeciw

handlu p. Schwarza.
Najświeższe formy sprzedaje d a Pań 1 dzieci 

Na prowincję wysyła ndwotnie.
1* ■ iąrianfr udziela le\cyl V« domach 

jjry "  uiych i peasyoiiatach. 1120 7 10

starszy fachowiec w dziale modnym 
męskim, mogący objąć posaię zaraz lub 
w najkrótszym czasie, niechaj się zgłosi 
pisemnie do handlu 3 .  W i e r z e l -  
s k l e g o ,  Kraków, Rynek, róg niicy 

Floryańskiej. 1372 2 3

S o  w j u a j ę c t a

od 1 kwietnia przy ul Siemiradzkiego 3. 
4  pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, 
nyża dla służącej, wprowadzona elektry
ka Położenie słoneczne. laso 2 15

K u ch a rz
z dobremi świadectwami sznka posady 
Kraków, nlica Kolejowa 1. 8. u p. K« 

czora. 1391

iSrauoj} 
tujwfiszen si, miiiZakład  p o g r z e b o w y  

J a n a  3 * t >
jitj 11Ł fff. Toiasal. i  turpnj nlaci Szczepańskim. Filia* olta Koperaika I. L — Telefon 8f 33L

Zauład podejmuję się nrtądzęń pogrzebowyon, - roi sprowadzam* twłek tę wsz ŝtkioh
krajów europejskich. U 43 J

poszukuje lekcyi 
Warunki przystę

pne. — Zgłoszenia pod Z. Z. w Admi- 
uistracya „Nowej Reformy". 62 18 o

W y p o ż y c z a l n i a  k s ią ż e k

w Krakowie, ul- *w Jana 4,

poi c nowości naukowe 1 beletrystyczne w j‘ęz/ku polskim, francuskim 
i niemieokim. Wi ranki prtj jtępne Dogodua wysyłka ua piowmeyę. Katalog 

60 h. z przesyłką 70 h, 41 21 o

17!
poleca »wą największą wypoży
czalnię książek uaukowyca i be 

letrjstyczuych

S. G o j ! c » i c z  - Kraków

Butów 5.
Na prowincję warunki nader ko- 
rijstno. — Katalogi na żądanie

1 9 10

m m  oKTaofflSHi
przez Izbę Landlową i przemysłową we 
Lwowie mianowany i przez c. k. Na
miestnictwo potwierdzony i zaprzysiężonysenrał
dla sprzedaży i kupna rooy, wosku zie
mnego i produktów tych minerałów 
Jako urzędnik publiczny pobiera przy 
transakcjach ściśle oznaczoną a zatwier
dzoną przez c. k. Namiestnictwo opłatę 
senzala. Udziela swej klienteli rzeczo
wych i wiarygodnych :nformacyi w za
kres przemysłu naftowego wchodzących.
Binro Lw ótff, plac Smolki 4. Tel. 1059 
i D r o h o b y c z . 121 7 o

Od Kilkunastu lat Istniejący.

Z a id a r i  P o g r z e b ó w - '
J ó z e f y  N o w i ń s k i e j  -  H c r a k o w e j

x  K r a k o w i e ,  c L  O S t k o k j s k a  1 4 -  T e l e f o n  2 4 8

urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, po umiarko- 
yanej cenie i dogodnych warunkach. Przew óz zw łok do różnych 

! krajów . G roby na sprzedaż i miejsca do wym-jmu. W ielki skład 
trumien metalowych, dębow ych i  innych. i »  o

Założony w r. 1872

czno

Kraków, uUakowiska 7, te!. 482,
podejmuje się wykonania grooowców 
i pomników- tak w miejscu jak  na 
prowincji, oraz poleca wielki wybór 
pomników grtowych z pn»3kowoa, mar
muru i granitu. 81 28 300

ł a d n a  d z l s m t z y n n a
czterotygodniowa jest do dania w dom 
inteligenrny i zamożny —  Wiadomość: 
W. T. poste restante Kraków, 111 i o

7 t

7 i

n.

f i u t i a  C a c a a
iN/lenderskie 70 i 8u hal.

rnma RkrSaly
wyśmienitej K  1*—  i 150 
poleca handel 52 o o

- M l  22.

Ddzfólant lebcyt
języka niemieckiego i konwersacyi. W a
runki przystępne. Łaskawe zgłoszenia 
od 4— 5 po połudrm, Ul. Groazka 29, 

III piętro. 144 i o

3 8 . C 9 0  h o r O D
potrzeba po banku na nową kamienicę 
Zgłoszenia: „ R .  Ł 5 U W poste restante 

K r a k ó w .  1339 3 3

MlOti? EZł«risr,o,4
prawnik, posiadający pewną praktykę bin/ową. 
poszukuje zajęcia aa skromnych 1—.rn^k-ch, 

Zgłoszenia pod A. E. przyjmuje Administra
cja „N. Reformy1- 0

Od 1 korony
H i i k i e n k i  f i l a  d z i e c i

od 3 koron
Sdkdie dank^kie

przyjmuje się do roboty P o3als 'A a  
i ; ,  IX p . fro n t . 4i i i  o

Przyjmuje wszelkie zamówienia n» bale, 
banziety zebrań a towarzyskie itp po
dając z gustem i smakiem (czego dowo
dem kilkakrotne odznacz, firmy najwvż- 
s e i.i nagrodami i licznemi nznau ami)

L .  A K S f f R H H
Kraków Floryańska 31

(Cery najniższe). 252 12 0

Kapelusze damskie
najświeższe modele parvskie, poleca uą obecny sezon

J ^ E E F A  K A R M A t i S K A
P C R 4 K Ó W , U L  Ś W . K R Z Y Ż A  7 ,  I  p .

W  wielkim wyborze kapelusze żałobne. 26 29 0

Z drukarni Literackiej w Krakowie, uł- Jagiellońska 10. R ządca Drukarni L . K  G órsk


